
G e p rü f t  -  BendsTourg, den  12„ 5* 44«. ■ ’ ■ Kl„ Уе
S c h u l r e v i s  or«.

Na n ied źw ied z ia «

^Vezyscy p o w t a r z a l i ,  žé na cVioroBy s t r y j a  n i e  ma l e k a r s t w a  
• o p r ó c z /n ie d ź w ie d z ie g o  sad ła«  T rzeba  'zaBić n i e d ź w i e d z i a ,  aby .l e ­
k á r  s.tw o • zdobyć«

'  ̂ ' N ie  .moie ' być- . inacze j  , t y l k o  Jace k  z r o b i ć  to  m u s i ,  żeby ura to*  
wać s t r y j a «

Tak so b ie  m y ś l a ł  c h ł o p i e c  i  p o s z e d ł  w puszczę  w d z i e ń .  Odna­
l a z ł  ś l a d  k o ło  b a r c i :  rozm aza ł  t roc l ję  miodu po p n i a c h ,  aby  zapach 
n ^ c i ł  z w ie r z a ,  i  w r ó c i ł  do domu«

Wieczorem u b r a ł  s i ę  w k u b ra k  ł o s i  bez  rękawów, na ciemię 
w d z ia ł  ż e l a z n y  c z e p ie c  z . d r u p u ,  w z i ą ł - W i d ł y 'd o b r z e  u k u t e ,  w dwu- 
z ę b n o , 1- t o p ó r  dę b ощ* ' s t  a 1 owy na dębowym to p o r z y s k u .  P o s z e d ł  o " 
wieczornym. u d o j U ; 'Лі/y b ro ł  so b ie  dogodna m i e j s c e ,  z a s i a d ł  i  czeka .  

Czerwone p ro m ie n ie  zachodzącego  s ł o ń c a  ś w i e c i ł y  między 
g a ł ę z i a m i ,  po w i e r z c h o ł k a c h  so s e n  t ł u k ł y  s i ę  wrony, k r a c z ą c ,  g d z i e ­
n i e g d z i e  ku wodzie k i e t ł y  z a j ą c e c z a s e m  śm ignęła ,  kuna,  ¥  g ą s z c z a c h  
odzywał s ię  ś w i e r g o t  ptaków,, á l e  powoli  u s t a w a ł ,  w szy s tk o  j ę ł o  
s ię  u sp a k a ja ć , .  ' , ,

' T c ra z ł  ’p ó k i  'w i lk i  s i ę  n i e  edezw ią ,  b ę d z i e  c i c h o  т 
p o a y ś l a ł  J a c e k .  l ’

O s t a t n i e  o k áék i  .zniknę ły  i  u c z y n i ł a  s ię  z u p e łn a  noc,
C z a s e m -spad la  s z y sz k a ,  wydając  odgłos.mOcny, a l e  z r e s z t ą , b y ł o  
t a k  c ic h o ,  że Jace k  s ł y s z a ł  w ł a s n y , oddech.

S i e d z i a ł , t a k  d ł u g i  . сйас .  pogrążonyw m y ś lac h ,  n a g le  s ię  
o c k n ą ł .  U s ł y s z a ł  j a k i ś '  s z e l e s t ,  ■ ¥ i ę o  ś c i s n ą ł  w id ły  w g a r ś c i a c h ,  
n a s t a w i ł  uszu. i  z a c z ą ł ' . s ł u c h a ć .

S z e l e s t ' s i ę  z b l i ż k ł i  ch ru p a ły :  з і к Ш  g a ł ą z k i  pod o s t r o ż n ą  e t o -  
p ą j  s z u r a ł y  opadłe  ' l i ś c i e ,  , c o ś  s z ł o .

Chwilami ^ s z e l e s t  u s t a w a ł i  jakby,  z w ie rz  .zątr.zymwał s ię  p rz y  
d rze w a ch ,  1 -wówczas r o b i ł a  s ię '  t a k a  o i  s*za. że Jack  owi z a c z y n a ło  
w u s z a c h  dzw onić ,  кіл-':.

Tymczasem k r o k i  u c i c h ł y ,  J a c e k ' e ł y e z a ł " W y r a ź n i e , że coś 
z a t r z y m a ło  s io  z a 'n i m ,  j a k b y  .p rzy s iad ło ^ . ,  O ghrńę ło  go ( z d z i w i e n i e ,  
n iedźwiedź in ie  p r a y s  zeď łb y  t u  p rzec ie - ' . spać  pod b a r c i ą ,  'a  w i l k  t e ż  
by  ¿n ie  c z e k a ł  do r a n a .  I-4n a g le  mrowie p r z e s z ł o  go od s t ó p  do 
głowy i  u c z u ł  że p o d . że laznym  czepcem włosy  z a c z y n a j ą  mu s i ę  
j e ż y ć ,  -

Ale w t e j  c h w i l i  s z e l e s t  ^deżwał  s i ę  p rze d  nim, #a  j e d n o ­
c z e ś n i e  , d o l e c i a ł  go swop niez-wicr’ z i ,  Odetchna.ł'.  miś s z e d ł ,  

Jace k  w j e d n e j  c h w i l i  p r z e s t a ł  s i ę  bać  n ie z n a n e g o  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  w y tę ż y ł  s ł u c h  i  wzrok. K rok i  z b l i ż a ł y .  - s i ę  c i ę ż k i e ,  
w y r a ź n e , d a ł o  s ię  s ł y s z e ć  sapan ie '  i. pomruk. U j r z a ł - p r z e d  s o b ą  

w i e l k i ,  ciemny; k s z t a ł t  . zw ie rzęс i -a? k t ó r e  n i e  mogło go z w ie ­
t r z y ć ,  i d ą c  z w ia t r e m ,  tym b a r d z i e j  że .je'  zajmowął zapach miodu,

-  Bywaj d z ia d k u  1 ’.•• p a w o ła ł  J a c e k ,  wysuwaj ą c ’ s i ę  n a g le  
spod sosny', ę . ' ■ ■ v .k ..- . •;«. •

w l .  í ' - d k '  í f y k * .  '■■■¿ь ї ї ? ' - . ' .  ". ¿ i  ý . - '  j ' - ’ - k y  e ' i  u  i  e h  s  o *  . y  k j u ż t - . - u i e  m ó g ł

r a tow ać  s i ę  u c i e c z k ą ,  więc. p o d n i ó s ł  s ię  na  z a d n ie  ł a p y ,  rr p z w a r ł s z y  
p r z e d n i e - j a k b y  do u ś c i s k u  ! - г к  ' .:

Î  eg o pć z s k a ł y  Ja cek .  Skoczy ł  j a k  b ł y s k  a k i e  ą i  c a ł ą . . s i ł ą  p o t ę ż ­
nych rami oh ' .wbił  .-widły, v/ p i e r s i  zwi.sinía-, 'C a ły - b ó r  z a t r z ą s ł  s i ę  
od p r z e r a ź l i w e g o  -ryku« rN.isdźw: edź .ch v yc i l  . łapami w id ły  , p rag n ąc  
j e  wyrwać,. a l e  z a d z i o r y  p r z y  o s t r z a c h  w s trz y m a ły ,  więc poczuwszy 
b ó l ,  . z a g rz m ia ł  j e - z e ż e  s t r a s z l i w i e j ,  C.hóąo d o s i ę g n ą ć  Ja ck a ,  w s p a r ł  
s i ę - 'n a  w id ł a c h  i  w b i ł  j s  w s i e b i e  j e s z c z e  m o c n ie j ,  Ja ce k  n i e  
w ied ząc ,  czy o s t r z a  w esz ły  dość g łęb o k o , '  n i e  p u s z c z a ł  r ę k o j e ś c i .  
Człowiek- i  z w ie rz  p o c z ę l i  s ię .  s z a r p a ć  i  s z a m o ta ć ,B ó r  s i ę  t r z ą s ł !  
od ryku ,  w k tó rym  b rzm ia ła ,  w ś c i e k ł o ś ć  i  r o z p a c z .
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Je,сек n i e  m°gZ j ą ć  s íq  t-opibra,, n i e  wbiwszy p o p rz e d n io  
d r u g i e g o  końca  w id e ł  w z ie m ię ,  -  n iedźw iedć  z a ś ,  chwyciwszy za 
osadę łabam i ,  m i o t a ł  n i ą  i  Jack iem ,  j a k b y  r o z u m ie j ą c ,  o co c hodz i  
i  mimo b o l u  n i e  d a j ą c  "podeprzeć"  s ię  widłami*, P r z e d ł u ż a ł a ^ s i ę  
ezna  w a lk a ,  Jacek  z ro z u m ia ł ,  -że s i ł y  j e g o  s ię  wjrc z e r p i ą .  Mógł 
upaść ,  a  wtedy z g i n ą ł  ! Więc w y tę ż y ł  ramiona,  r o z s t a w i ł  n o g i .  
wygif-ł - t r z b i e t  i  p o c z ą ł  pow ta rzać  p r z e z  z a c i ś n i ę t e  . zęby:

-  Moja śm ie rć ,  a lb o  tw o ja !
I  ch w y c i ł  go t a k i  gniew, że w b la łb y  z g i n ą ć , n i ż ' b e s t i ę  p u ś c i ć  

W re s z c ie ,  zawadziwszy nogą  o ko rzeń  sosny  z a c h w ia ł  s i ę  i  b y łb y  
u p a d ł ,  gdyby n ie  t o ,  że ciemna p o s t a ć  s t a n ę ł a  p r z y  n im .n a g le ,
1 d r u g i e  w id ły  p o d p a r ły ,  n i e d ź w i e d z i a ,  a  j e d n o c z e ś n i e  g ł o s  j a k i ś  
z a w o ła ł  mu nad uchem: -  Toporem!

. J a c e k  chw yci ł  t o p o r  i  c i ą ł  s t r a s z n i e *  T r z a s n ę ł y  w i d ł y ,  
złamane c i ę ż a r e m  n i e d ź w i e d z i a ,  k t ó r y  s i ę  z w a l i ł ,  j a k b y  p iorunem  Na­
ra ż o n y ,  i  z a c z ą ł  chrapać* L,ecz z a r a z  Us ta ł*  N a s t a ł a  c i s z a ,  p r z e ­
rywana t y l k o  g łośnym/echem oddechem Ja c k a ,  k t ó r y  w s p a r ł  s i ę  o sO s-  
nę » gdyż nogi  chw ia ły  s ię  pod nim* P 0 c h w i l i  s p o j r z a ł  na s t o j ą c ^  
obok p o s t a ć  i  z l ą k ł ’s i ę  znowu*

-  Ktoś ty?  " -  r z e k ł  n i e s p o k o jn i e *  ¡
-  Hanka -  o d p o w ie d z ia ł  g ł o s  k o b ie c y .

Jacek  aż  zan iem °w i ł  ze z d z i w i e n i a .  -  BÓg c i  z a p ła ć  -
r z e k ł  w reszc ie*  -  Nie wiem, co/by s ię  b e z - c i e b i e  p rzy g  o d z i ł o .
Л czemuś s i ę  n i e  obezwała? ' -  Bom s i ę  " b a ł a ,  że mnie o d p ęd z isz* .

A j a m ’m y ś l a ł ,  że t o  "złe,"* T a k ie j  d r u g i e j  dz iew czyny  j a k  t y  n i e  . 
ma na ś w i e c i e .  Tob i  ab y  na wojnę chodzić*

' ? j n
Polowanie- na n i e d ź w i e d z i a . 1 

, . У u  b y ł  la,s rzadszy:* S łychać  z . g ł ę b i  ry k ,  t r z a s k  łomus
a ż  z gę s tw y ,  j a k  z chmur, w y p a d ł ' n i e ź w ie d ź  na k s z t a ł t  grom^'  
wkoło p sy  g o n ią ,  s t r a s z ą ,  rwą; on w s t a ł  ha nogi  
t y l n e  i  s p o j r z a ł  wkoło, s t r a s z ą c  wrogi,,  
i  p r z e d n im i  łapami t o  drzewa k o r z e n i e ,  
t o  p n i a k i  osmalone, t o  w ro s łe  k am ien ie  
rw a ł ,  waląc  w psy  i  w l u d z i ,  aż- wyłamał drzewo, •

' k rę  с ąc nim j a k  maczugą, na  prawo, na lewo, 
r u n ą ł  w pros t  na o s t a t n i c h  s t r a ż n i k ó w  obławy:
H rab ię  i  Tadeusza* Oni bez  obawy ,
s t o j ą  w k ro k u ,  na z w ie rz a  w y tk n ę l i  f l i n t  r u r y ,  
j a k o  dwa kondukto ry :  w łon o  c iemnej  chmury;-' 
a ż  oba jednym razem p o c i ą g n ę l i  k u r k i ,  . - 
n l e d o ś w ia d c z e n i  ! Razem z a g r z m ia ły  dw u ru rk i ;  _L
c h y b i l i !  N iedźwiedź  s k o c z y ł ;  oni  ¿uź u tkw io ny  
oszczep  j e d e n  c h w y c i l i  c z t e z t  ma rami cny, 
w y d z i e r a l i  g o  sobie*  S p o j r z ą ,  aż t u  z py sk a  
w i e l k i e g o ,  czerwonego dwa rz ę d y  kłów b ł y s k a  ‘
i - ł a p a  z. paz.urąmi j u ż  s ię  na łb y  sp u szcza ;  ' ,
p o b l e d l i ,  w t y ł .  s k o c z y l i , i  g d z ie  r z e d n i e  p u s z c z a ,

' z m y k a l i .  Zwierz za  n i m i 'w s p i ą ł  s i ę ,  j u ż  p a z u r y '  ľ  . ■
z a h a c z a ł ,  c h y b i ł ,  p o d b ie g ł ,  w s p i ą ł  s i ę  znów do gójry 1
i  c z a r n ą  ł a p ą . . o i ^ g n ą ł .  H rab iego  włos p ło w y ,1 . 1 ' 1
z d a r ł b y  mu czaszkę, z mózgów j a k  k a p e lu s z  z g lovy-; 
gdy A seso r  z Hfej rnteię  wyskoczyli-  z ibokówy, 
a  Gerwazy- b i e g ł  z ę r z o d u  o j a k i e  st'o kroków, 
a  z nim Robak, choć b e z  s t r z e lb y *  i  t r z e j - w  j e d n e j ' . c h w i l i ,

, j a k  gdyby na komendy, razem w y s t r z e l i l i I .
Niedźwiedź wyskoczy ł  w g°rę  j a k  k o t  p rze d  c h a r t a m i  
i  głowfit n a  d ó ł  r u n ą ł ,  i  с z t^ rm a  . ł a p a m i , 1 . :
p rzew ró c iw sz y  s i ę  młyńcem, c i  e l s k a ; krwawe b r z e m ię ,  Л
waląc  t u ż  pod H r a b i e g o  z b i ł  go z nóg ^na z iemię*
J e s z e z e  r y c z a ł ,  èzeze  powbfcać, gdy nan w s i a d ł y
r o z j u s z o n a  S t r a p c ^ i a  ÍLpprawnik  Zajadły- .
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